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księżyca

Piątek R ajm unda w yzn.
Sobota Idziego op. w ., W ereny  
N iedziela Stefana kr. w ęg.

D ziś w schód słońca o godz. 4.57 zach. 7.7

Ju tro , . . 4.59  , 7.4

D ziś - księżyca . 6-18  > 8.U BA

s z a m u .

D z ł J ” ł a  • w  e k s p e d . m i e s i ę c z n i e  1 ,5 0  z ł  z  o d -  
1  r Z e a p l a t a  • n o s z e n i e m  p r z e z p o c z t ę 2 0  gt 

w i ę c e j . W  w y p a d k a c h  n i e p r z e w i d z i a n y c h ,  p r z y  w s t r z y ­

m a n i u  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  z ł o ż e n i u  p r a c y ,  p r z e r w a n i u  k o ­

m u n i k a c j i , o t r z y m u j ą c y  n i e  m a  p r a w a  ż ą d a ć  p o z a t e r m i -  

n o w y c h  d o s t a r c z e ń  g a z e t y , l u b z w r o t u c e n y a b o n a ­

m e n t u . Z a  d z i a ł o g ł o s z e ń , r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a .

Z a  o g ł o s z .  p o b i e r a  s i ę  o d  w i e r s z a  

m m .  (7 ł a m . )  1 0  g r , z a  r e k l a m y  a aO głoszenia
s t r . 3 - ł a m . w  w i a d o m o ś c i a c h  p o t o c z n y c h  3 0  g r  n a  p i e r w -

s z e j s t r . 5 0  g r . R a b a t u  u d z i e l a  s i ę  p r z y  c z ę s t e m  o g ł a -  

„ C ł o s  ' ' X ' ' ą b r z e s k i • , w y c h o d z i t r z y  r a z y  t y g o d n .

i t o  w  p o n i e d z i a ł e ś r o d ę  i p i ę t e k . S k r z y n k a  p o c z t o ­

w a 2 3 R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a u l . M i c k i e w i c z a  11 

T e l e f o n  8 0 . K o n t o  c z e k o w e  P . K . O . P o z n a ń  2 0 4 ,2 5 2 ,

Nr. 102 Wąbrzeźno, sobota 1 września. 1928 r.
Rok VIII

biga IlarodóD pod zoaliein sporu 
polslio-litassliogo.

(N a  podstaw ie  in form acji z kół politycznych .)

Pakt K elloga usunął tegoroczne obrady L igi 

N arodów  na dalszy plan .—  1 byłoby niew ątp liw ie  

jesienne zebranie L igi w obec braku w ażniejszych  

m om entów  przeszło  bez  w iększego w rażenia w  ca­

łym św iecie politycznym , gdyby nie spór polsko-  

litew ski. Prem ier litew ski W oldem aras m oże za­

tem  na konto sw ych aw anturn iczych „zdobyczy"  

zapisać i to , że dzięk i niepoczytalności i nieustęp li­

w ości polityków kow ieńskich , przyczynił się do  

ożyw ienia tegorocznych obrad zgrom adzenia L igi 

N arodów .- „Sukces" ten jest w praw dzie m niej dla  

L itw inów  zaszczytny , —  ale L itw inom  nie oto jed­

nak chodzi. Politycy litew scy są bow iem  za m ało  

pow ażni, by  m ogli niefortunność  tego stanu rzeczy  

doceniać.-
Spór polsko-litew ski stanąć m a zatem  znow u  

przed L igą N arodów .- Z ain teresow anie, jak ie spra­

w a ta budzi na m iędzynarodow ym teren ie pow - 

staje  niew ątp liw ie stąd , że  cała E uropa  nie chce, by  

w śród dążeń pokojow ych znaczyć m iał się na w - 

schodzie zgrzyt, który dla norm alizacji stosunków  

pokojow ych  stanow ić  m oże  pow ażne niebezpieczeń  

stw o.
L itw ini poza B erlinem  i M oskw ą nie znajdują  

jednak nigdzie uznanai.- Już na osatn iej sesji R a­

dy L igi N arodów zaznaczył się w yraźnie w rogi 

nastró j całej R ady w obec nieustęp liw ej, prow oku ­

jącej gry polityków  kow ieńskich .- A larm y w ojen ­

ne, które ostatn io rozpętały  się w około sporu  pol­

sko-litew skiego , niechęć tę jeszcze bardziej pow ię­

kszyły. Fakty , w ykazujące, że L itw in i nie chcą  

zaw rzeć z Polską trak tatu rozjem czego, któryby  

gw arantow ał obecne granice polsko-litew skie, —  

oraz dokładne dane, św iadczące o tem . że L itw in i 

celow o uniem ożliw iają w szelkie próby uzyskania  

pokojow ego porozum ienia m iędzy Polską a L itw ą, 

dow odzą  dobitn ie, źe ty lko  po  stronie  L itw y  szukać 

należy w iny w  m ąceniu atm osfery pokojow ej na  

w schodzie E uropy. T oteż ostatn io w  kołach za­

granicznych coraz m niej słyszy się o „aneksyjnych 

planach m arszałka Piłsudskiego w obec L itw y", —  

a coraz częściej m ów i się o tem , że ty lko  nieustęp ­

liw ość L itw inów  pow oduje bezustanne przedłuża­

n ie się konflik tu polsko-litew skiego .

W  tym  stan ie rzeczy  należy liczyć się z tem , 

źe tegoroczne  obrady  L igi N arodów  zw rócą  się tem  

energ iczniej przeciw ko L itw ie i dom agać będą się  

decydujących w yjaśnień i zobow iązań ze strony  

polityków litew skich . C zy L ig aN arodów potrafi 

jednak w płynąć na L itw inów , oraz czy zechce w  

odpow iednio  energ icznej form ie ująć  spór polsko-li­

tew ski —  oto zagadnienia, które nie ty lko posia­

dają w ielką w agę dla Polsk i, —  ale m ają i decydu ­

jące znaczenie dla autory tetu L igi. M a bow iem  

L iga N arodów  teraz w ykazać, czy um ie należycie  

przeprow adzać ro lę m iędzynarodow ego rozjem cy  

i sędziego

T ak  zatem  spór polsko-litew ski stan ie  się głów  

nem w ydarzeniem jesiennej sesji zgrom adzenia  

L igi N arodów . —  Z e w zględu  na  utrzym anie pokoju  

w E uropie śledzić będzie cały św iat polityczny  

w ydarzenie to z w ielką uw agą i zain teresow aniem .
W ł. — L es.

D a n j a ,  J u g o s ł a w i a ,  R u m u n  j a  i  P e r u  p o d p i s z ą p a k t K e l l o g a

Z  Paryża  donoszą, źe państw a: D anja, Jugosła- 

w ja, R um unja i Peru zgłosiły te legraficznie dekla­

rację o przystąp ien iu do paktu K elloga.

N iem cy  kpią sobie z paktu .

B erlin  30. 8. „D eutsche A llgem eine Z eitung"  

w  artykule w stępnym , zaty tu łow anym „U nikajcie  

ducha W ersalu", om aw ia znaczenie paktu K elloga 

oraz rozm ow y Stresem anna w  Paryżu , który re ­

zultatów  nie  przesądza  przypuszczając, źe „przyno ­

szą one ty lko w yjaśnien ie sy tuacji". Pism o docho ­

D z i e ń  N a j ś w i ę t s z e j B a r j i P a n n y  C z ę s t o c h o w s k ie j  

n a  J a s n e j  G ó r z e
W  niedzielę , na Jasnej G órze, dorocznym  zw y ­

czajem odbyła się uroczystość ku czci N ajśw ięt­

szej M arji Panny  Jasnogórsk iej.

D o C zęstochow y przybyły tłum y w iernych z  

całej Polsk i, 141 kom panji pątn ików  i 163  kapłanów

W  przeddzień uroczystości odpraw iono M szę 

św . przed cudow nym  obrazem , po południu zaś po  

nabożeństw ie podniosłe kazanie w ygłosił O . Piotr 

M arkiew icz, generał zakonu O O . Paulinów . W  nie­

dzielę  o św icie rzesze w iernych  odśpiew ały godzin- 

; ki, poczem  kazanie m iał do zebranych O . K alikst 

Paulin pod ty tu łem : „C zem  jest Jasna G óra dla

L i c z b a  b e z r o b o t n y c h  z  2 5 0 0 0  s p a d l a  n a  9 0 0 0 0 .
O t o  w y n ik  r z ą d ó w

L iczba bezrobotnych spadła w  Polsce do re ­

kordow o  nisk iej cyfry  około  90.000  ludzi. Jakkol­

w iek ta niska cyfra m ogłaby si ęniejednem u już  

w ydaw ać w cale pow ażną, to jednak nie należy za­

pom inać. iż dw a  la ta  tem u  liczby  bezrobotnych  w y ­

nosiła u nas ćw ierć m iljona osób.

O d czasu m ajow ych w ypadków zaczyna ta  

liczba coraz bardziej spadać. D oszło obecnie do  

90,000  i m am y  nadzieję , źe  jeszcze bardziej spadnie. 

Popraw a ta jest w ięc zjaw isk iem  podnoszenia się  

dobrobytu w  państw ie i jakby w skaźnik iem uży ­

teczności obecnych rządów  Polsk i. C hoć byśm y  

tu  i ów dzie m ogli w skazać na pew ne niedociągnię ­

cia. pew ne nierów ności, to jednak nie da się za­

przeczyć tego prostego , bijącego w  oczy fak tu , iż  

z chw ilą, gdy M arszałek  Piłsudski założył rękaw y  

i w ziął się do roboty , z tą chw ilą w szystk im  nam

P r e m i e r  B a r t e l o  z m i a n i e  k o n s t y t u c j i
W  drodze pow rotnej do W arszaw y, prem jer 

B artel w  rozm ow ie  z dziennikarzam i poruszył spra­

w ę zm iany  konsty tucji. Prem jer ośw iadczył, że roz­

w iązanie kw estji te j jest bliższe, aniżeli ogół przy ­

puszcza. O dnośna in icjatyw a zm iany konsty tucji 

w yjdzie ze stronnictw a B . B . W . R . R ząd zajm ie  

odpow iednie stanow isko w obec tego projek tu .

O sobiście prem jer B artel m a w łasny pogląd  

na zm ianę konsty tucji, sform ułow any w  11 tezach , 

które przedłoży w  odpow iednim  m om encie na po ­

siedzeniu  R ady M inistrów .

W  tych sam ych rozm ow ach prem jer poruszył 

spraw ę um ow y z H arrim anem , zaznaczając, źe w  

najb liższym czasie zw oła K om itet ekonom iczny i 

R adę M inistrów , na  której, po  w ydaniu  opin ji przez

K u ź n i ą  k o m u n i s t y c z n ą
Z w iązek m łodzieży kom unistycznej prow adził 

od dłuższego czasu w zm ożoną agitację w  zw iązku  

z rocznicą założenia  tego  zw iązku. W ładze bezpie­

czeństw a poinform ow ane o całej akcji dokonały  

rew izji w 40 lokalach pryw atnych i aresztow ały  

dzi do w niosku , źe nie zaw ieranie now ych  paktów  

antyw ojennych utrw alić m oże pokój św iatow y, 

lecz jedynie ty lko  rew izja istn iejących dotychczas  

trak tatów , a przedew szystk iem trak tatu w ersal­

sk iego .

Sow ieci niezdecydow ani.

M oskw a 29. 8. Z  w iarogodnych źródeł urzędo ­

w ych dow iadujem y się, że Sow iety nie pow zięły  

jegzcze decyzji co do przystąp ien ia do paktu K el- 

lo la .

Polsk i".
U roczystą sum ę odpraw ił J. E . ks. dr. leodor 

K ubina, biskup częstochow ski, w czasie której 

kazanie w ygłosił O . A lfons: „C zem  jest M arja N aj­

św iętsza dla Polsk i".
D rugą sum ę z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego Sa  

kram entu  odpraw ił ks. proboszcz D ziew ierz z W ar-

szaw y. . .
Po południu odpraw ił uroczyste nieszpory ks. 

A ntoni C zechow icz i w ygłosił kazanie.

Po odśpiew aniu „T e D eum  laudam us i „B oże  

coś Polskę", uroczystości zakończono.

m . Piłsudskiego  

zaczyna się dziać lep iej.
D la w yrów nania w arto podać cyfry bezro ­

botnych w  innych krajach . N ajgroźniej przedsta­

w ia się bezrobocie w  A ustrji, gdzie jeszcze w  czer­

w cu było 120.000 robotn ików  bez pracy . W łochy  

rów nież cierp ią w skutek kryzysu bezrobocia, któ ­

ry  w yraża się cyfrą 250.000 bezrobotnych . Ponuro  

przedstaw ia się sy tuacja pod tym w zględem  w  

A nglji, gdzie liczba bezrobotnych w ynosi znow u  

1.200 .000!
N ajgorzej jednak pow odzi się robotn ikom w  

R osji. W edle cyfr ogłoszonych  w  lu tym  br. półto ­

ra m iljona robotn ików nie m oże znaleźć pracy . 

W  N iem czech  liczba  bezrobotnych  spadła z 600.000  

na blisko  200.000 . W  C zechosłow acji bezrobotnych  

jest 2.000 . N ajlep iej jest w e Francji, która w yka­

zuje zaledw ie 1659 bezrobotnych .

K om itet zostan ie ostatecznie zdecydow ana um ow a  

z koncernem .

Z  innego  źródła dow iadujem y  się , że na pierw - 

szem  posiedzeniu R ady m inistrów , oprócz całego  

szeregu spraw  adm inistracyjnych , załatw iony bę ­

dzie rów nież szereg w niosków  w  spraw ach perso­

nalnych . M . in . R ada M inistrów  zajm ie się obsa­

dzeniem całego szeregu stanow isk , jak w akujące  

stanow iska dw óch dyrektorów departam entu m i­

nisterstw a spraw w ew nętrznych , dyrektora dep, 

adm inistracyjnego w  m in. spraw  zagr. oraz całego  

szeregu  placów ek zagranicznych . T akże m ają być  

obsadzone stanow iska w akujące szefa sekretarja- 

tu B iura ekonom icznego oraz szefa gabinetu pre- 

zydjum  R ady  M inistrów .

w y k r y t o  w  W a r s z a w i e .
60 osób. Z naleziono w iele kom prom itu jących pa ­

pierów , redakcję i drukarn ię odezw . 50 kg. bibuły . 

W śród rękopisów była odezw a do poborow ych, 

którzy m ają być w cielen i do w ojska w  paździer­

niku .

M arszałek Piłsudski 

w R um unji.
W obe rozpow szechnian ia przez prasę ber­

lińską pogłosek o rzekom ej konferencji w ojskow ej, 

która  m a się odbyć w  zw iązku z pobytem  m arszał­

ka  Piłsudskiego  w  R um unji, prasa  rum uńska  zaprze  

cza stanow czo te j w iadom ości.
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S tra sz n a e p id em ja n o w e j o d m ia n y g ry p y w  

G re c ji p rz y b ra ła g ro ź n e ro z m ia ry  k a ta s tro fy  p a ń ­

s tw o w e j. W e d łu g o b licz eń  z 2 5 b m ., e p id e m ji u -  

le g ło o k o ło  je d n eg o  m iljo n a o só b , c o s ta n o w i b li­

sk o  2 0  p ro c en t  c a łe j lu d n o śc i.
C h o ro b a  trw a  o k o ło  1 0  d n i, W  A te n ac h  z m a rło  

d o ty c h c za s p ó łto ra ty s iąc a lu d z i. S to lic a G re c ji  

w y g ląd a ja k u m a rła . U rz ąd  p o c z to w y b y ł z a m ­

k n ię ty  p rz ez  d w a  d n i. S z e re g  sk le p ó w  i fa b ry k  z a m ­

k n ię to . N ie m a ro d z in y , w  k tó re jb y  n ie b y ło c h o ­
ry c h , R z ą d  p o le c ił b e z p ła tn e ro z d z ie la n ie m ię d z y BA

Podczas pielgrzym ki z Indji do grobu M ahom eta  
straciło życie 4300 ludzi

B a ta v ia  3 0 , 8 , T e g o ro cz n e  p ie lg rz y m k i M a h o ­

m e tan  z In d y j H o len d e rsk ic h d o  M e k k i p o c ią g n ę ­

ły  z a  so b ą  2 5 5  o fia r w  lu d z iac h . P o z a  te rn  lo s 1 8 0 0  

o só b n ie je s t z n a n y .
W ięk sz o ść n ie sz c zę sn y c h p ie lg rz y m ó w  p a d ła  

o fia rą s tra sz n y ch  e p id e m ji. k tó re  sz e rz ą  s ię w śró d  
rz e sz  p o d ró ż u ją cy c h  w  n a jg o rsz y c h  w a ru n k a c h  d o  

g ro b u  M a h o m e ta ,

K lasztor pod ziem ią.
W e W ło sze c h z n a jd u je s ię c iek a w y  k la sz to r .
M ieśc i s ię o n n a je d n e m  z o d le g ły c h p rz ed ­

m ieść N e ap o lu i m a b y ć n a jm n ie jsz y m  i n a jsu ro ­

w sz y m  k la sz to re m  w ło sk im .

N o s i n a z w ę  ,.k la sz to ru  3 3  d z iew ic " .

C y fra ta n ie m o ż e b y ć p rz e k ro cz o n a i je że li  

je d n a s io s tra u m ie ra , m ie jsc e je j z a jm u je n a ty c h ­

m ia st in n a .

K a n d y d a tk i n ie m o g ą b y ć s ta rsz e n a d  2 7 la t  

i m u szą  b y ć d z ie w ic a m i.

W a ru n k i, w śró d  k tó ry c h  ż y ją , są  w p ro st s tra ­

sz n e , g d y ż  k la sz to r z n a jd u je  s ię  p o d  z ie m ią i p rz y ­

p o m in a s ta ro ż y tn e  k a ta k u m b y . Ś w ia tło  s ło n e c z n e  

n ie  p rz e n ik a  d o ń  n ig d y . P o w ie trz e  je s t p rz es ią k n ię ­

te  w ilg o c ią .

Z a k o n n ice  p ro w a d z ą  ż y c ie  b a rd z o  a sc e ty c z n e : 

m ó w ią b a rd zo  m a ło , je d z ą  je sz c ze  m n ie j, n ie  ro b ią

M inister Z aleski o pakcie K elloga
W  P a ry żu , p o d c z a s sw e j b y tn o śc i, m in is te r Z a - > in n e , w  k tó ry c h  u w a g a  i u m ia rk o w a n ie  p a n u ją n a d  

le sk i o św ia d cz y ł  p rz ed s ta w ic ie lo m  p ra sy , ż e  P o lsk a j p o ry w a m i i g d z ie  je s t n ie m o ż liw ą  rz e c zą  w y n a le ź ć  
c ie szy  s ię z p o d p isa n ia  p a k tu , k tó ry  s ta n o w i e ta p | ro z strzy g n ię c ie , m o g ą c e p rz y n ie ść ty m  re g jo n o m  

n a  d ro d z e  d o  u rz e cz y w is tn ien ia is to tn e j i o s ta te cz - 1 b e z p ie c ze ń s tw o . P ro b le m y  te  są  d z ie d z in ą  p ra c  L i-  

n e j s tab iliza c ji p o k o ju . Je ś li is tn ie ją re g jo n y , g d z ie g i N a ro d ó w , k tó re j p a k t u ła tw i w  o lb rzy m ie j m ie -  
w o jn a je s t n ie p raw d o p o d o b n a , to  is tn ie ją ró w n ie ż j rz e o s iąg n ię c ie c e lu .

Z w yrodniała m atka
n a m ó w iła z ię c ia d o

W e w si S ia tk o w o , p o w ia tu g rz y b o w sk ie g o  
(M a ło p o lsk a ), w io d ło sp o k o jn y  ż y w o t m a łż eń s tw o  

K ro p k ó w , O d  p e w n e g o  je d n a k  c z a su  c ic h e i p ra ­

c o w ite w sp ó łży c ie  z o s ta ło  z a k łó co n e  p rz e z m a tk ę  
K ro p k o w e j, k tó ra c z u ła d o  w ła sn e j c ó rk i z a w iść , 

g d y ż o jc iec , a  m ą ż je j, p o z o s ta w ił p rz e d  śm ie rc ią  
w ię k szy  z a p is n a  rz e cz  c ó rk i.

P o d s tęp n a k o b ie ta p o s ta n o w iła z a w sze lk ą  
c en ę p o z b y ć s ię w ła sn e j c ó rk i i z a cz ę ła  w p ro w a ­

d z a ć p o m ię d z y sp o k o jn e d o ty c h c z as m a łż eń s tw o  

c o raz w ię k sz y ro z d źw ięk  o ra z n a m a w ia ła z ię c ia  

d o z g ła d z e n ia ż o n y , p rz e d sta w ia ją c m u  z n a c zn e  
z  te g o  p o w o d u  k o rz y śc i m a te rja ln e , a  d la  p o c ie sze ­

n ia p o  s trac ie ż o n y , o b ie c a ła o ż e n ić g o  z m ło d sz ą  
i p rz y s to jn ie jsz ą  n ie z am ę ż n ą  je szc z e  c ó rk ą . C h ło p  

p rz e z p e w ie n c z a s o p ie ra ł s ię ty m  z b ro d n ic zy m  
p o d sze p to m  z w y ro d n ia łe j ję d z y , le cz g d y p o k u sa  

o k a z a ła s ię s iln ie jsz ą , w  g ło w ie je g o z a cz ą ł d o j­
rz e w ać p la n  m o rd e rs tw a .

„Pm z eham ie, jestsm królem polskim ,
T em i s ło w a m i p rz y w ita ł p o lic ja n ta  p e w ien  z a ­

ż y w n y  je g o m o ść  n a  p la c u  p u b lic zn y m  w  Z a b o ro w ie  

w  c h w ili, g d y  ó w  s tró ż p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o  p o ­

p ro s ił g o  o  to w a rzy sz e n ie m u  d o  k o m isa r ja tu .

Je g o  k ró le w sk a  m o ść  Z y g m u n t IV  w y p o w ia d a ­
ła  w ła śn ie  m o w ę tro n o w ą  d o  t łu m u  w ie rn y ch  p o d ­
d a n y c h , sk ład a jąc e g o s ię p rz e w aż n ie z g a p ió w  i  
o b e rw ań c ó w , N ie z ra ż o n y k ró le w sk im  m a je s ta te m  

p o lic ja n t p o s ta n o w ił u ż y ć s iły . A le n ie d o b rze n a  

te m  w y sze d ł. W  b ra k u  m ie c z a i b e r ła  u ż y ł Z y g ­
m u n t IV  p ię śc i, o ra z  k o ń c ó w  s tó p  o d z ia n y c h  w  so ­

l id n e o b u w ie , k tó re m i b o le śn ie  p o tra k to w a ł p o lic ­

ja n ta . O sta te c zn ie  m u s ia ł u le c z b ro jn e j p rz e m o c y  
p o k o n a n y , a le  n ie z w y c ię ż o n y  z o s ta ł o d p ro w a d zo n y  

d o  k o m isa r ja tu . ?
Z  p a p ie ró w , k tó re  z n a le z io n o  p rz y  n im , o k a z a ­

ło  s ię  ż e  b ie d n y  m a n jak  z o s ta ł  n ie d aw n o  w y p u szc zo  

n y  z  z a k ład u  d la  o b łą k a n y c h . P ra w d o p o d o b n ie  p o ­

w ró c i ta m  z n o w u  n a d łu ż szy  p o b y t.

D y m isja S tre se m a n a ?
Z B e rlin a d o n o sz ą , ż e k o m u n is ty c zn e p ism o  

, .W e lt a m  A b e n d " p o d a je w  se n sac y jn e j fo rm ie  

lu d n o ść  ś ro d k ó w  d e z y n fe k c y jn y c h  i le k a rs tw .

C h o ro b a  o b ja w ia  s ię  s iln y m  b ó le m  g ło w y  i g o ­
rą cz k ą . K ry z y s n a s tę p u je  p o  7 d n ia ch .

P a ń stw a  są s ie d n ie  u rz ąd z iły  n a  g ra n ic a c h  G re c  

j i k w a ra n ta n n y . R z ą d  g re c k i o b lic z a , ż e  d o ty c h c z a ­

so w e s tra ty , sp o w o d o w a n e  p rz e z e p id e m ję , w y n o ­
sz ą 7 0 0 m iljo n ó w  d ra c h m ,

D o A te n  p rz y b y ła z R z y m u  w ło sk a m is ja le ­

k a rsk a . k tó re j k ie ro w n ik  o św iad c z y ł, ż e  je s t to  n a j­
w ięk sz a  e p id e m ja  o s ta tn ich  d z ie s ią tk ó w  la t.

P o  d ro d ze  d o  M e k k i g ra su ją  b a n d y , k tó re  k o ­

rz y s ta jąc z w y c z erp a n ia w ę d ro w c ó w , ra b u ją ic h  
b e z l i to śc i.

R z ą d  h o le n d e rsk i b e z sk u te c zn ie  in te rw en jo w a ł 
u  rz ą d u  a ra b sk ie g o .

N ie m a  je d n a k  n a d z ie i, a b y  w o b e c z a k o rze n io ­
n e j tra d y c ji u d a ło  s ię p o w s trzy m a ć w  p rz y sz ło śc i 

fa lę p ie lg rz y m ó w  z  In d y j d o  M e k k i,

n ic , a le  z a  to  m o d lą  s ię  c iąg le  o  z b a w ie n ie  g rz e sz n e j 
d u sz y .

Z a k o n n ice te są ja k b y  ż y w c e m  z a k o p a n e .

A m a to rk i je d n a k ta k ieg o ż y c ia z a w sz e s ię  
z n a jd u ją .

W ła śn ie  n ie d a w n o  u m a rła  je d n a  z  ty c h  z a k o n ­

n ic , a w  p a rę d n i p ó ź n ie j z g ło s iło  s ię a ż  5  k a n d y ­
d a te k .

C e re m o n ja o b łu c z y n n o w ic ju szk i o d b y ła s ię  
w  sp o só b  b a rd z o  o so b liw y .

N o w ic ja tk a o k a z a ła s ię o s ta tn i ra z w  s tro ju  
św ie ck im , a  w  p ó ł  g o d z in y  p ó ź n ie j ju ż  w  sz a ta ch  z a ­
k o n n y ch . p o ż e g n a ła sw o ją  ro d z in ę i z a m k n ę ły  s ię  

z a  n ią  ra z  n a  z a w sz e c ięż k ie d rz w i k la sz to rn e ,

—  S io s tro  m ó d l s ię  z a  n a m i g rz e sz n e m i  —  ro z ­
le g ły s ię p e łn e ro z p ac z y  g ło sy w śró d z e b ra n y c h ,

—  M o d lę s ię —  o d p o w ie d z ia ła c ic h o n o w i­
c ja tk a  z z a d rz w i , 

z a m o rd o w a n ia c ó rk i.

N ie  m a jąc  n a  z a p a d łe j w si a n i re w o lw e ru , a n i  

tru c iz n y , w p a d ł n a s tra sz n y  p o m y s ł. W y stru g a ł  

z e  św ież e g o  d rz e w a  g ru b ą  p a lic ę . a  g d y  d o b rz e  o n a  
w y sch ła , p rz y stą p ił  d o  w y k o n a n ia  z b ro d n i, W  c z a ­

s ie  g d y  ż o n a  b y ła  z a ję ta  w  g o sp o d a rs tw ie m ie sz a ­

n ie m  c ia s ta n a c h le b , z a sze d ł ją z ty łu  i u d e rz y ł 
p a licą  w  g ło w ę  ta k  m o c n o , ż e  n ie sz c zę ś liw a p a d ła  

n a  p o d ło g ę z ro z b itą c za sz k ą . P o d o k o n a n iu te j  
z b ro d n i p o tw o rn y  m ą ż u d a ł s ię d o  sw e j te śc io w e j  

i o p o w ie d z ia ł je j o  p rz e b ieg u  m o rd e rstw a . T e śc io ­
w a  p o le c iła  m u  w y n ie ść  z w ło k i d o  la su .

N a stę p n ie  u rz ą d zo n o  w sp a n ia łą i w e so łą  l ib a ­
c ję , n a  k tó re j n a s tą p iły  z a ręc z y n y  K ro p k i z o b ie ­
c a n ą  c ó rk ą .

N ie d łu g o  je d n a k  z b ro d n ia rze c ie szy li s ię o w o ­

c a m i sw e g o  n ie cn e g o  c z y n u , g d y ż  są s ie d z i d o n ie ś li  

o  w sz y stk ię m  P o lic ji , C a ła  tró jk a  p o w ę d ro w a ła  d o  
w ię z ien ia p rz y  S ą d z ie O k ręg o w y m  w  N o w y m  S ą ­
c z u ,

p o g ło sk ę , ja k o b y  m in is te r S tre se m a n n z p o w o d u  

c o ra z p o w a żn ie jsze g o s ta n u z d ro w ia m ia ł p o d a ć  
s ię d o  d y m is ji z k o ń c e m  p a ź d z ie rn ik a , i ż e o b sa ­

d z e n ie s ta n o w isk a m in is tra sp raw  z a g ra n ic z n y c h  

b ę d z ie  p rz ed m io tem  lo k o w a ń  m ię d z y  s tro n n ic tw a ­
m i rz ąd o w e m i n a  je s ien i w  z w ią zk u  z e sp raw ą  re ­
k o n s tru k c ji k o a lic ji rz ą d o w e j.

C o  z  n ie g o  w y ro śn ie ?

Z B o c h u m  d o n o sz ą : B e stja lsk ieg o m o rd u n a  
d w u le tn ie j d z iew c z y n c e d o k o n a ł 9 -le tn i c h ło p ie c  

F ritz  S o e h n le in . P rz e n o s ił o n  n a  p le c ac h d w u le ­
tn ią d z ie w c z y n k ę  p rz ez  n ie w ie lk i s ta w  i n a k ilk a  

m e tró w  p rz e d  b rz e g ie m  p o sa d z ił ją n a w o d z ie , a  

sa m  w y sze d łsz y  n a lą d  p rz y p a try w a ł s ię . ja k  fa le  

z a lew a ły  p lą c z ąc ą ż a ło śn ie d z iew c z y n k ę , W  p o ­

b liż u  s ły sz a n o  p rz e z  d łu ż sz y  c z a s  k w ile n ie  d z ie ck a , 

le cz n ik t n ie z w ró c ił u w a g i n a s tra sz n y  w y p a d e k  

i n ie  p o sp ie szy ł z p o m o c ą . D z ie w c zy n k a z a to n ę ła . 

C h ło p a k z a p y ty w a n y d la c ze g o p o p e łn ił ta k s tra ­

sz n e  m o rd e rs tw o  m ilc zy .

H anidek Piłsudski u krskw e! H eleny
W a rsz a w a . Ja k  d o n o szą  z B u k a re sz tu , m a rsz .  

P iłsu d sk i w  p o n ie d z ia łe k  p rz y b y ł sam o c h o d e m  d o  

B u k a resz tu  i w e  w to rek  ra n o  p o je c h a ł d o  K o n s ta n ­

c ji. P o b y t je g o  n a d  C z a rn e m  M o rz em  p o trw a d w a  

d n i i m a  n a  c e lu  z ło ż e n ie  w iz y ty  k ró lo w e j H e len ie ,  
k tó ra  z  k ró le m  M ic h a łem  p rz e b y w a  w  m ie jsc o w o śc -  

c i k ą p ie lo w e j A m a ja  o 1 2  k m . o d  K o n s ta n c ji.

S W hrd 'seksualny w G dańsku
G d a ń sk , 2 7 . 8 . W  n o w y m  p o rc ie z n a lez io n o  

n a  u lic y  z w ło k i k o b ie ty , k tó re j tw a rz  b y ła  w  o h y d ­

n y sp o só b z e sz p e co n a , a n a sz y i z n a jd o w a ła s ię  
s iln ie z w ią z an a c h u stk a . D o c h o d z e n ie u s ta liło ,  

ż e k o b ie ta , k tó re j id e n ty c z n o ść z tru d em  z d o ła n o  
u s ta lić , z o s ta ła  u d u sz o n a , p rzy c ze m  w  g rę  tu  w c h o ­

d z i m o rd  se k su a ln y .
D z is ia j u d a ło  s ię p o lic ji k ry m in a ln e j p rz y trzy ­

m a ć  d o m n ie m an e g o  sp ra w c ę  m o rd u , n ie ja k ieg o  N il-  

s so n a , m a ry n a rz a  s ta tk u  d u ń sk ie g o  , .F rie d a" . Z d o ­

ła n o  ró w n ie ż s tw ie rd z ić , ż e k o b ie ta n a z y w a ła s ię  

G e rtru d a  P a tsch u ll.

Sam oboistw e fabrykanta.
W ie d e ń , D n ia  2 7 . 8 . p o  p o łu d n iu  p o p e łn ił sa ­

m o b ó js tw o , rz u c a ją c s ię z 5 p ię tra  h o te lu  „ Im p e ­

r ia l" . fa b ry k an t w a rsz a w sk i S ilb e rm a n n , k tó ry  p o ­

n ió s ł śm ie rć n a  m ie jsc u . S p a d a jąc  p rz eb ił o n  d a c h  
k a w ia rn i h o te lo w e j i z łam a ł ra m ię  je d n em u  z g o ś ­
c i, z n a jd u ją c y c h  s ię  w  te j k a w ia rn i, S ilb e rm an n  o -  

p u śc ił n ie d a w n o  sa n a to r ju m  d la  n e rw o w o -ch o ry c h .

Z apom niani w yspa.
Sam otność ciężką jest do zniesienia naw e- 

dla ludzi, którzy sam i się na nią zgodzili. W iet 

dzą coś o tem m ieszkańcy osam otnionej w yspy  
„T ristanda C unha rzuconej w śród bezkresów  

oceanu 3000 kim . na zachód od przylądka D o­
brej N adzieji. Ż aden oceaniczny szlak okrętów  

nie ciągnie się w pobliżu tej w yspy, niem a tam  
jakichś dziw ów, które ściągałyby globtroterów, 
to też okręty zaw ijają do w yspy jedynie co dw a  

lata, przyw ożąc tam tejszej ludności 150 głów li­
czącej najpotrzebniejsze w yroby przem ysłow e, a  

czcsem  rów nież żyw ność.

O becnie Sydney M orning H erald najw pły- 

w ow szy dziennik australijski, ogłasza ciekawy  
list otrzym any od jednego z m ieszkańców  sa­
m otnej w yspy. L ist ten notabene dopiero w  

11-cie m iesięcy od w ysłania doszedł rąk adresata  
Już sam adres jest w ielce charakterystyczny.  
B rzm i on: D o jakiegokolw iek  w pływ owego  dzien ­
nika w Sydney, a zam iast znaczka pocztow ego  
w idnieje napis: U nas nie istnieją znaczki 
pocztow e.

W ysyłający w im ieniu ludności w yspy Fri- 
standa C unha skarży się, że od półtora roku  

żaden statek do nich nie zaw itał, a w łaśnie bar­
dzo potrzebują żyw ności, gdyż cierpią  głód z po ­
w odu nieurodzaju. Statek, którym list w ysyłają  

żyw ności nie m ógł im udzielić, sam jej nie po- 

siadająn w nadm iarze. M ieszkańcy apelują za­
tem do tow arzystw okrętow ych, aby częściej 

kierow ały tam tędy okręty płynące do portów  

nnych częci św iata.

Padw y  tka na ceny w ęgiel?

K rą ż ą p o g ło sk i o m a jąc e j w k ró tce n a s tą p ić  

z n a c z n e j p o d w y ż ce  c e n y  w ę g la  d la  k o n su m cji w e w ­

n ę trzn e j.
Ja k o  je d y n y  p o w ó d  w y m ie n ia  s ię c h ę ć p o w e ­

to w a n ia s tra t, ja k ie p rz e m y s ł w ę g lo w y  G . Ś lą sk a  

b ę d z ie m u s ia ł p o n ie ść w sk u te k k o n ie c zn o śc i w y ­

d a tn eg o  o b n iże n ia  c e n y  e k sp o rtu  z w ła szc z a  d la  o d ­
b io rc ó w  sk a n d y n a w sk ic h .

O  te n  ry n e k to c z y  s ię z a c ię ta w a lk a m ięd z y  

p rz em y s łem  w ę g lo w y m  P o lsk i i A n g lji ,

Z am ieh na krok E m anneh?
Z M e d jo lan u  d o n o sz ą , ż e  p o d c z a s w ie lk ich  m a ­

n e w ró w  k o ło  M o n te  F e rra to  w  k tó ry c h  b ra li u d z ia ł  
k ró l i M u sso lin i p e w ien  c h ło p  z n a la z ł n a  łą ce  k o ło  

m ia s tec z k a Iv re a b o m b ę . P o lic ja p rz ep ro w a d z iła  
' w  z w iąz k u  z te m  d o c h o d z e n ia i z n a la z ła d a lszy c h  

1 6  b o m b . O fic e ro w ie  a r ty le rii są  z d a n ia , ż e  b o m b y  

te  z o s ta ły  p o ło żo n e  n ie d aw n o .

W am pir w iudiaim etale.
B e rlin , 2 7 , 8 , W  m ie jsco w o śc i D e n tz h au se n , 

w  O ld e n b u rg u  m n o ż y ły s ię o s ta tn io w y p a d k i ta ­

je m n ic z e g o z a b ija n ia k u r . M ie jsc o w i g o sp o d a rz e  
n ie m a l c o d z ie n n ie z n a jd o w a li w  sw y ch  k u rn ik a c h  

n ie ży w e  k u ry , k tó ry m , ja k  s ię o k a z a ło , ta je m n ic z y  

z a b ó jc a w y sy sa ł k re w . W d ro ż o n e w  te j sp raw ie  

e n e rg ic z n e  ś led z tw o  u s ta liło ; iż  w a m p ire m  ty m  b y ł  
1 3 -le tn i c h ło p ie c , k tó ry  p rz y z n a ł s ię  d o  p o p e łn ie n ia  

c a łeg o  sz e re g u  p o d o b n y c h  c z y n ó w . Z e z n a ł  o n  m . in ,. 

że w p o d o b n y sp o só b z a b ił ró w n ie ż k o ta ,k tó ry  

b ro n ią c s ię p o d ra p a ł g o  n ie m iło sie rn ie p o  tw a rzy .

B lhk? 100 m ilionów il m iesięm ie  

pum iam r z drroem i przeM Jam r-
M o n o p o l sp ir itu so w y  d a ł w  l ip c u  b r , 4 2  0 8 8  0 0 0  

z ł,, d o c h o d ó w  a ty tu n io w y  5 0 8 6 2 0 0 0 z ł. R a ze m  

w ię c w  c ią g u je d n eg o ty lk o m ie sią ca p rz e p ito i  
p rz ep a lo n o  w  P o lsc e  9 2  m iljo n y  9 5 0  ty s ię cy  z ło ty c h .
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Diecezja chełmińska.

Pelplin. TSRQPONMLKJIHGFEDCBAP rzen iesien i zo sta li: K s. S zy m o n  
D reszle r jak o w ik ary (n ie d o  G ru d ziąd za , lecz) d o  
L isew a, k s. w ik ary P an ek z L isew a d o R u m ian a , 
k s. w ik ary D ąbro w sk i z S ęp ó ln a d o K am ien ia , 
k s. k u ra tu s F elch n er z H elu jak o w ik ary d o G ru ­
d ziąd za (fa ra).

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj dnia 31 sierpnia 1928 r

— Zwracamy Szan. Czytelnikom uwagę n a  
o g ło szen ie firm y „S alam and er" w ł. P . S ip a W ą ­
b rzeźn o , k tó ra  u rząd z iła w y p rzed aż o b u w ia.

— Skład bławatów i towarów krótkich o tw o ­
rzy ł p an  A n d rzej K araszew sk i, p rzy  u licy  R y n ek  5 . 
N o w ej p lacó w ce ży czy m y ..S zczczęść B o że ."

Ile mamy bezrobotnych na Pomorzu? N a  te re ­
n ie w o jew ó d ztw a p o m o rsk ieg o o d 1 2 d o 1 6 b m ., 
liczb a b ezro b o tn y ch w zro sła o 4 6 o só b i w y n o si 
o b ecn ie 1 2 5 9  b ezro b o tny ch , z  czeg o  n a  T o ru ń  p rzy ­
p ad a  5 0 0 , n a G ru d ziąd z 3 6 1 .

—  Troska o ludność cywilną. P rag n ąc p rzy jść  
z p o m o cą lu d n o śc i cy w iln e j, k tó ra zg o d n ie z n o w ą  
u staw ą m a o b o w iązek w  w y p ad k ach n ag ły ch i n a  
czas  p rze jśc io w y  d o sta rczy ć w o jsk u  k w ater  n a  k re ­
d y t, M in . S p raw  W ew . p o leciło  zarząd o m  g m in n y m ,  
ab y te , w  m iarę p o siad an y ch zaso b ó w  k aso w y ch , 
w y p łaca ły n aty ch m iast k w atero d aw cy  n ależn ą m u  
—  n a p o d staw ie w y staw io n eg o p rzez o rg an a w o j­
sk o w e zaśw iad czen ia —  k w o tę, k tó ra n astępn ie  
zo stan ie im  zw ró co n a p rzez w łaśc iw e k asy sk ar­
b o w e.

T ak ie p o stęp ow an ie p rzy czy n i się n iew ątp li­
w ie d o h arm o n ijn eg o w sp ó łd zia łan ia w ład z z lu d ­
n o śc ią cy w iln ą , d o czeg o p ierw sze w in ny siln ie  
d ąży ć.

— Niedzielne zawody w piłkę nożną. Jak  ju ż  
w p o p rzed n im n u m erze d o n o siliśm y , o d b ęd ą się  
w  n ied z ie lę , d n ia 2 w rześn ia o g o d z . 4 p o p o ł. za ­
w o d y  p o m ięd zy  K . S . ,,W isła ” —  G ru d ziąd z , a K . 
S . „P o m o rzan k a” . D ru ży n a „W isły” , n ie jed n o k ro t­
n ie  ro zg ry w ająca n a  sw ą k o rzy ść  zaw o d y  z p o w aż-

A -k laso w em i d ru ży nam i P o m o rza , p o k aźe  
n am  zap ew n ie p ięk n ą g rę . D ru ży n a „P o m o rzan k i 
p o u zu p e łn ien iu rezerw  jak im i o sta tn io się p o słu ­
g iw ała . n au czo n a d o św iad czen iem  g o śc i, p o w in n a  
sta rać  się u d o w o d n ić , że  siln a w o la i ch ęć , o raz  jak  
ró w n ież tren in g  n ie zaw io d ą d o ty ch czas n ap ró żn o  
p o k ład an y ch w  n ie j n ad z iei. P o czą tek o g o d z . 4  
p o p o ł. S ąd zim y , że p u b liczn o ść w ięce j an iże li  
d o ty ch czas o k aże za in te reso w an ia się n aszą „P o ­
m o rzan k a” .

Zakaz sprzedaży  alkoholu dla małoletnich. Wła 
d ze ad m in is tracy jn e p rzy stąp iły d o zw alczan ia  
sp rzed aży n ap o jó w a lk oh o lo w y ch m ało letn im  w  
szy n k ach  i restau racjach . Z e w zględ u  n a to , że za  
u p ajan ie m ało le tn ich g ro z i o d p o w ied z ia ln o ść k ar­
n a , w e  w szy tsk ich  ty ch  p rzy p adk ach  b ęd ą  w y tacza ­
n e p ro cesy sąd ow e i o d b ieran e k o n cesje n a w y ­
szy n k .

— Odpowiedzialność rodziców. W ładze ad ­
m in istracy jn e w y jaśn iły o k ó ln ik iem  u rzęd o m  p ań ­
stw ow y m  i sam orząd o w y m , że w  w y p ad k u p rze ­
k ro czeń ad m in is tracy jn y ch , p o p ełn iany ch p rzez  
m ało le tn ich , p o ciąg an i m ają b y ć d o o d p o w iedz ial ­
n o śc i ro d z ice . W szelk ie sk u tk i, w y n ik a jące z ty ­
tu łu zasąd zen ia k arn o -ad m in is tracy jn eg o p o n o szą  
ro d z ice .

—  Rocznik 1907. W ład ze  ro zp o czę ły  ju ż  p rzy ­
g o to w an ia , zw iązan e z w cie len iem d o szereg ó w  
ro czn ik a 1 9 0 7 . R o zsy łan ie k art p o w o łan ia ro zp o -  
czn ie  się z d n iem  1 w rześn ia .

—  Jaką pogodę będziemy mieli we wrześniu? 
O sta tn i m iesiąc  la ta  p rzy n iesie  n am  p o g o d ę p ięk n ą  
i c iep łą . D u żo sło n eczn ych d n i. N ajg o rze j w y ch o ­
d zi p ierw sza d ek ad a m iesiąca , k tó ra się ro zp o cz- 
n ie*  c iep łem , sk o ń czy się d żd ży sto , ch ło d n o i w ie­
trzn o . P o czem  n astępu je o k res d o ść p o g o d n y , sło ­
n eczn y i c iep ły .

S k ło nn ość d o o p ad ó w  i p rze jśc io w eg o o ch ło ­
d zen ia  is tn ie je p ró cz  w y m ien ion e j ju ż p ierw szej d e ­
k ad y  o k o ło  1 4 i 1 9  i w  o sta tn ie  trzy  d n i m iesiąca , 
d n ieg o i w sch o dn ieg o  k ierun k u , w ieją szczeg ó ln ie 
n a  p o czą tk u  i w  p o ło w ie  m iesiąca .

N o ce bardzo chłodne.

K atastro fy ży w io ło w e, jak b u rze , h u rag an y , 
g rad o b ic ie itp . n aw ied zą liczn e k ra je o b u p ó łk u li 
o k o ło  5 , 9 , 1 3 , 1 9  i 2 8  w rześn ia , w  k tó re to  d n i ró ­
w n ież is tn ie je  n ieb ezp ieczeń stw o w strząśn ień  p o d ­
z iem n y ch .

D la lo tó w  n ad  A n tlan ty k iem  n ie n ad a ją się a  
z p o w o d u z łeg o  stan u a tm o sfery czn eg o  n astęp u ją ­
ce d n i; 1— 1 0 , 1 3— 1 5 , 2 4 — 3 0 w rześn ia .

—  Srebrne pięciozłotówki. M en n ica p ań stw o ­
w a ro zp o czę ła w y b ijan ie 5 -z ło to w y ch m o n et sre ­
b rn y ch , k tó re b ęd ą  w y p u szczo n e w  ilo śc i 2 8  m iljo - 
n ó w sz tu k . Jed n o cześn ie ro zp o czę to w y b ijan ie  
4 0 m iljo n ó w  jed n o z ło tó w ek .

Święto Przysposobienia Wojskowego w WąbrzeźnieFEDCBA 
(na powiat wąbrzeski).

O p atrzn o ść B o sk a o b d arzy ła n as w o ln o śc ią ,  
d o k tó re j p rzez p ó łto ra w ieku w zd y ch a ły  u m y sły  
p o lsk ie m am y w o ln ą O jczy zn ę! W o ln o ść tę zd o ­
b y liśm y w y siłk iem  d u ch a p o lsk iego , c iąg łą w alk ą  
i o rężn ą i n ieo rężn ą , w alk ą , k tó ra trw ała o d n ie ­
szczęsn e j ch w ili u tracen ia w o ln o ści. P o o d zy sk a­
n iu  n iep o d leg ło śc i O jczy zn y  n asze j n ie w o ln o n am  
zasy p y w ać  g ru szek  w  p o p iele , n ie  w o ln o  n am  g n u ś-  
n ieć , n ie w o ln o p o w ied z ieć, że w szy stk o zro b io ­
n e , ju ż żad n e n iebezp ieczeń stw o d la n as n ie is t­
n ie je. N ieb ezpieczeń stw o  is tn ie je i to  b ard zo  g ro ­
źn e . C i sam i w ro g o w ie , k tó rzy g w ałtem  ro zd arli 
ży w e c ia ło  O jczy zn y  n asze j, czy h ają  n a  ca ło ść  k ra ­
ju  n aszeg o . Z e  w sch o d u  i ze  zach o d u  p rzy g o to w u ją  
się g w ałto w n ie d o o d eb ran ia n am  teg o , co p rzed  
d ziesięc iu la ty  sp raw ied liw o ść d zie jo w a n am  w ró ­
c iła .

W  p ierw szym  rzędz ie  d o  b ro n ien ia  ca ło śc i g ra ­
n ic n aszy ch jes t p o w o łan a arm ja  n asza . N asz żo ł­
n ierz w  p ierw szym  rzęd z ie n astaw i p iers i sw o je  
w  ce lu  o b ro n y  m ien ia  i ży c ia o b y w ate li. W ro g o w ie  
są p o tężn i, w o b ec  n ich  arm ja n asza n ie w y trzy m a ­
łab y  ń ap o ru , d la teg o  też ca łe sp o łeczeń stw o  w in n o  
stać n a straży . I zn o w u z p o śró d sp o łeczeń stw a  
w y su w ać się m u si m ło d zież , ten  k w ia t n aro d u n a ­
szeg o . W ładze w o jsk o w e zro zu m ia ły d o n io sło ść  
o b ro n y k ra ju i zo rg an izo w ały n a ca ły m  te ren ie  
R eczy p o sp o lite j ,.P rzy sp o so b ien ie W o jsk o w e” ,

O rg an izacje i to w arzy stw a m ło d zieży  m ęsk ie j 
p iln ie b ęd ą ćw iczo n e p rzez zaw o do w y ch w o jsk o ­
w y ch w  sz tu ce w o jen ne j, ab y k ażd y  b y ł p rzy g o to ­
w an y n a w y p ad ek z ły ch zam iaró w  sąsiad ó w  n a ­
szy ch . P rzy sp o so b ien ie w o jsk o w e m a d o n io słe  
zn aczen ie , m u si też  b y ć  n ależy c ie  zro zum ian e  p rzez  
ca łe sp o łeczeń stw o , b o  b ez w sp ó łp racy  sp o łeczeń ­
stw a z o rg an izac ją P rzy sp o so b ien ia W o jsk o w eg o  
n ie m o że b y ć m o w y, ab y o siąg nąć m o g ło ce l w y ­
zn aczo n y .

Sikoła Wydziałowa. W sobotę, dnia 1—go 
września rozpocznie się nauka w Szkole Wydzia­

łowej. Uczenice zbiorą się o godz. 8,45 w szko­

le, skąd wyruszą do kościoła na mszę szkolną.

Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y
Kowalewo .(O strzeżen ie )  W  d n iach  5  i 6  w rześ  

n ia o d b ęd z ie się w  K o w alew ie p o d b o rk iem  p rzy  
szw ed zk ie jg ó rze o stre strze lan ie P o lic ji P ań stw o ­
w ej. Z ab ran ia się d la teg o p rzeb y w an ie w  o b ręb ie  
teg o te ren u , b o w iem  za ew en tu aln e n ieszczęśliw e  
w y p ad k i —  P o lic ja  P ań stw o w  an ie  o d p o w iad a ,

Chełmża. (Z am ach sam o b ójczy ). D n ia 2 7 . b m . 
p o licja p rzy trzy m ała n ie j, K aro la K w iatk o w sk ieg o  
i Z ie liń sk ieg o  E d w . jak o  fak ty czn y ch  sp raw có w  n a ­
p ad u  rab u n k o w eg o  n a  k asę k o le jow ą n a stac ji F ir- 
lu s , P rzy areszto aw n y ch  o sad zon o w  w ięzien iu są- 
d o w em  w  C h ełm ży , —  W  d n iu ty m  K w iatk o w sk i 
u siło w ał p o p ełn ić zam ach sam o b ó jczy , i w  ty m  ce ­
lu  p rzec ią ł so b ie szk łem  ży ły  u  rąk . N ied o sz łeg o  sa ­
m o b ó jcę  p o zo staw io n o  p o d  o p iek ę lek arsk ą .

—  Grudziądz (S ek c ia rze  n a  g o śc in n y ch  w y stę ­
p ach ), D o  G ru d ziąd za  p rzy b y li n a  g o śc in n y  w y stęp  
sek c ia rze  t, zw , M arjaw ici z sw em i sio strzy czk am i 
z  P ło ck a , k tó rzy  w  zeszły m  ty g o d n iu  w  „T iv o li” d a ­
li p rzed staw ien ie m esja ty czn e p rzez d ziec i sw eg o  
„ch o w u ” , a le n a ty m  n ie k o n iec. T u te jsza sek ta  
o b ch o d zi „w ie lk ą u ro czy sto ść" , b o „d u szp aste rz"  
H a jd u k aw an so w ał d o w y ższej g o d n o śc i „d u ch o ­
w n ej" i m a  p raw o  aż  d o  trzech  żo n . D ru g a  u ro czy ­
sto ść p o p su ła  im  się . B o tu taj w  G ru d ziąd zu  m iał 
b y ć  „w y św ięco n y " jak iś n o w y  „p aste rz", k tó ry  b y ł 
ju ż w  P o zn an iu  w  S em in arju m  d u ch o w ny m  su b d ja -  
k o n em , a k tó ry w e W iln ie o p u śc ił sem in arju m , 
w k o ń cu  w y ląd o w ał w  P ło ck u  u  M arjaw itów .

—  Skarszewy (D zieck o  p o k ąsan e  p rzez  w ście ­
k łeg o p sa). P rzed  k ilk u d n iam i p o k ąsa ł w ściek ły  
p ies u  g o sp o d arza S treh lk e w  G ło d ow ie 4 -letn ieg o  
sy n a , słu żącą , p astu ch a i 1 2 k ró w . C ztery  k ro w y  
w sk u tek  u k ąszen ia  zd ech ły . P o k ąsan e  o so b y  zn a j­
d u ją się  p o d  o p iek ą  lek arsk ą .

Więcbork, (W y p ad ek  n a  d w o rcu) N a  tu t. stać  
ji k o le jo w ej p o d czas w y ład y w an ia  d rzew a  i p rzew o  
zu  g o  n a  p lac  D ąb ro w sk ieg o zd arzy ł się n ieszczęś ­
liw y  w y p ad ek  Z ład o w y w an a  o lb rzy m ia  k ło d a  d rze ­
w a tak  n ieszczęśliw ie u d erzy ła w  sk ro ń  ro b o tn ik a  
M ło d zik a , że ten że  p o n io sł śm ierć n a  m iejscu .

Od przysxlege numeru rozpoczynamy 
drukować nową powieść pod tytułem  
.UKRYTE SKARBY*.

Dlatego, kto nia zapisał sobie Głosu 
W  ąbrieskiego niech uczyni to natychmiast

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Wąbrzeźno Baczność Członkowie Sto*. Kat Mło­

dzieży Męskiej W  niedzielę dnia 2 września o godz. 1,30 

odbędzie się w  starej salce przy kościele kat. Zebranie 
plenarne.

O liczny udział prosi Zarzad.
— Wąbrzeźno Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 

się w niedzielę 2 września zaraz po nieszporach w wika­

ry  jce. O liczny udział prosi Zarząd

,A b y sp o łeczeń stw o  w iedz ia ło i w id zia ło  jak ą  
d z ia ła ln o ść „P rzy sp o so b ien ie  W o jsk o w e ” w  ce lach  
o b ro n y  ca ło śc i g ran ic n asze j O jczy zn y w y k o nu je i 
ab y  sam a m ło d zież zrzeszo n a w  tak ie j o rg an izacji 
d o w ied z ieć się m o g ła , jak ie p o stęp y  zro b iła , o rg a ­
n izu je się ro k  ro czn ie n a te ren ie k ażd eg o p o w iatu  
Ś w ięto  P . W . i W . F . N a  n asz  p o w ia t o rg an izu je  się  
tak ie św ię to  n a  d zień 1 6  w rześn ia . U  n as d zień 1 6  
w rześn ia m a tu te jszem u sp o łeczeń stw u p o k azać  
jak  w  n aszy m  p o w iec ie  jes t m ło d zież p rzy g o to w an a  
d o o b ro n y w  raz ie n ieb ezp ieczeń stw a . L ecz n ie-  
d o ść n a te rn  w ied z ieć i w id zieć, sp o łeczeń stw o  tu ­
te jsze w in n o też o k azać d alek o sięg a jącą p o m o c  
w  o rg an izo w an iu  ,.Ś w ięta” u  n as. M ło d zież  w  d n iu  
1 6 w rześn ia  z jeżd ża  się z ca łeg o  p o w ia tu  d o  g ro d u  
n aszeg o , trzeba  p o m y śleć o  n ie j, trzeba  ją  zach ęc ić  
d o d alsze j w y tężo n e j p racy  n a tem  p o lu , W jak i 
sp o só b m o że się sp o łeczeń stw o p rzy słu ży ć w  ty m  
d n iu ?  O tó ż  trzeb a  b ęd z ie  te j m ło d zieży , k tó ra  p rzy ­
b ęd zie n a zaw o d y , d ać w y ży w ien ie ca ło d z ien n e , 
n a jlep szy ch  zaw o d n ik ó w  m u si się o b d arzy ć  jak im ś  
u p o m in k iem . N ic w ięce j się n ie w y m ag a , jes t to  
d la p o w ia tu  ca łeg o d ro b n o stk ą  p o sta rać się o w y ­
ży w ien ie z jeżd ża jącej się m ło d zieży  d o  W ąb rzeźn a  
i o zak u p ien ie w zg lęd n ie d aro w an ie k ilk ad z iesią t  
o d zn aczeń d la n ajlep szych zaw o d n ik ó w .

W ty m  ce lu ap e lu je się d o o b y w ateli ca łeg o  
p o w iatu , ab y  w szelk ie d atk i n a ten w sp an iały ce l 
sk ład a li n a  ręce  p . B u rm istrza S ch w arza .

N a zak o ń czen ie w sp o m n ieć n ależy o tem , że  
p o d o b n e „Ś w ię ta P . W .” ju ż w  in n y ch p o w ia tach  
się o d b y ły  i w y k aza ły  sw ą o k aza ło śc ią , że o b y w a ­
te lstw o ty ch p o w ia tó w  d o sta teczn ie p o ję ło ce l P . 
W , Jest też n iezło m n a n ad z ie ja , że i n asz p o w ia t 
b ęd zie u m iał w  ty m  d n iu p o k azać się n ie jak o o -  
sta tn i w  w o jew ó d ztw ie , a le  m o że  jak o  jed en  z p ier­
w szy ch .

K o m ite t P . W . n a  m iasto  W ąb rzeźn o  
S ek c ja p ro p ag an d o w a.

— Wąbrzeźno Bractwo Strzeleckie. W niedziel 

dnia 2. 9. odbędzie się od godz. 2,30 począwszy strzela  

nin o odznak „Badzmana* szebro i kaczki.
uO liczny udział prosi Zarząd

Notowania Młyna Parowego w Wąbrzeźna.

Kolejowa 56

w dniu 31. VIII. 1928 r. za 100 kilo.

Manna pszenna (kaszka)........................................zł 79,—

Mąka pszenna Nelson (grysikowa).......................   78,—

Mąka pszenna Luksusowa .....................................   75,—

Mąka pszenna Extra  .. • ......................................w 71,—

Mąka pszenna OOOO .................................................67,—

Mąka pszenna OOO ................................................  57,—

Mąka pszenna Pastewna .........................................   38,—

Mąka żytnia I.............................................................. „ —

Mąka żytnia II......................................................... .... —  »—

Ospa pszenna ..........................................................   30,—

Ospa żytnia .................................................•...,.  —

Drukiem i nakładem .G łosu  Wąbrzeskiego' (B. Szczuka 

W ąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuk* 

W ąbrzeźn®. Za działa ogłoszeń redakcja nie odowiada*

K aw iarn ia  —  R estau rac ja
— ZACISZE -

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ d aw n ie j S trze ln ica

P o cząw szy o d 1 w rześn ia  

co d zien n ie o d g o d z . 8 w ieczo rem  

mminM 

— damska orkiestra — Jazz - band —

Przy 
prań iu
osiągniesz świetne 

rezultaty używając 

nic innego jak

Persil
liiiiinniiiuoiiiiiiiiiiii

Kto Persil do pra­

nia używa oszczę­

dza węgiel, czas 

i pieniądzel

Ł ad n ie u m eb lo w an y  

pokój 
z osobnym wejściem do 

wynajęcia od zaraz 

ul. Polna 24. (parter)

P o w ó zh  ic iiD o lto n n a  
siBCzkarnia i wirtiwka 

(6 0 litró w ) 
z powodu wyjazdu  

do sprzedania.

W iadomość; Szkoła 
Małe Radowiska

Czytajcie „Głos Wąbrzeski"



P r z e w i e l e b n e m u  D u c h o w i e ń s t w u , K r e ­

w n y m , Z n a j o m y m , M ł o d z i e ż y M ę s k i e j  

i T o w . Ś p i e w u  . , C e c y l j a “ , o r a z p a n o m  

S t r z e le w ic z o m  w r a z  z i c h  z e s p o ł e m  m u ­
z y c z n y m . z a  z ło ż o n e  n a m  t a k  l i c z n e  d o ­

w o d y  w s p ó ł c z u c i a i z a  o d d a n ie  o s t a tn i e j  

p r z y s ł u g i p r z e z  w z i ę c i e  u d z ia łu  w  s m u t ­

n y m  o b r z ą d k u  z ł o ż e n i a  z w ło k  n a s z e g o  u k o ­

c h a n e g o  s y n a  ś p .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

H en ryk a
s k ł a d a m y  t ą  d r o g ą  WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAnasze najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Tomaszostwo Jordanowie.

G o lu b , d n . 2 9 . 8 . 2 8  r .

Poshposaoie upadłcściOEe
W  p o s t ę p o w a n iu  u p a d ł o ś c io w e m  n a d  m a ją t ­

k i e m  k u p c a  F ran ciszk a C zarn eck iego z W ąb rzeźn a  

w y z n a c z a  s i ę  w  t u t e j s z y m  S ą d z ie  P o w i a t o w y m

term la k oń cow y
w  c e l u  o d e b r a n i a  o d  z a r z ą d c y  r a c h u n k u  k o ń c o w e ­

g o  —  p o d n i e s i e n i e  e w e n t u a ln y c h  z a r z u tó w  p r z e c iw  

u w z g l ę d n i ć s i ę m a j ą c y m  w ie r z y t e l n o ś c io m , z a p i ­

s a n y m  w  k o ń c o w y m  s p i s i e , —  p o w z i ę c i e  u c h w a ły  

p r z e z  w ie r z y c i e l i c o  d o  n i e s p i e n ię ź o n y c h  p r z e d ­

m i o t ó w  m a ją tk u , j a k o  t e ż  d o  w y s ł u c h a n i a  w i e r z y ­

c i e l i , n a  d z i e ń

29 wmśnia 28 r. o g. 10 pried poi.
W ąb rzeźn o , d n i a  1 6  s i e r p n i a  1 9 2 8  r .

S Ą D  P O W I A T O W Y .

O b w ieszczen ie
N a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n i a  P . P r e z y d e n t a  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j z  d n i a  3  g r u d n i a  1 9 2 7  r . o  p r a w ie  ł o -  

w i e c k i e m  ( D z . U s t a w  R z p . P . N r . 1 1 0  p o z . 9 3 4 )  

j a k  i w  m y ś l r o z p o r z ą d z e n ia  P . M i n i s t r a  R o ln i c t w a  

z  d n i a  1 9 , I . 1 9 2 8  r . ( D z . _ J J s t a w  1 8 / 2 8 , p o z 2 6 1 )  

o r a z  w s k u t e k  z a r z ą d z e n i a  p . S t a r o s t y  P o w i a t o w e ­

g o  z  d n i a  2 3 . I V . 1 9 2 8  r . 1 . d z . I I I . 2 0 / 2 8 . 7 3 3 2 /2 8  

z w o ł u j ę n i n i e j s z e m  w s z y s t k i c h  t y c h , w ła ś c i c i e l i  

g r u n t ó w  m ia s t a  W ą b r z e ź n a , k t ó r y m  p r z y s łu g u j e  

p r a w o  u t w o r z e n i a  s p ó łk i  ł o w i e c k ie j  n a  

walne zebranie odbyć się mają­
ce w niedzielę, dnia 23 wrześ­
nia br. o godzinie 4 po połudn.

na sali hotelu pod „Białym  
Orłem“ .

U p r a w n i e n i d o  u t w o r z e n i a  s p ó ł k i ł o w i e c k ie j  

s ą w ł a ś c i c i e l e g r u n t ó w  n i e o g r o d z o n y c h p o ł o ż o ­

n y c h  n a  t e r e n i e  -  m i a s t a W ą b r z e ź n a , t . z n . t y c h  

w s z y s t k i c h  g r u n tó w , k t ó r e  s ą  p o ł o ż o n e  p o z a  m i a ­

s t e m  n a w y b u d o w a n i a c h . W ł a ś c i c i e l e o g r o d ó w  

i g r u n tó w  p o ł o ż o n y c h  w  s a m e m  m i e ś c i e  n i e  m a j ą  

p r a w a  d o  u t w o r z e n i a  i n a le ż e n i a  d o  s p ó ł k i ł o ­

w ie c k i e j .

W  g m a c h u  M a g i s t r a tu  w  p o k o j u  n r . 1  j e s t w y ­

ł o ż o n y  w y k a z  w s z y s tk i c h  u p r a w n i o n y c h . W s t ę p  

n a  s a l ę  n a  w a ln e  z g r o m a d z e n i e d o z w o l o n y  j e s t  

t y lk o  z a  o s o b n ą  l e g i t y m a c j ą , k t ó r ą  w y d a j e  s i ę  w  

M a g i s t r a c ie  p o k ó j n r . 1 , p o c z ą w s z y  o d  1 0  w r z e ­

ś n i a  1 9 2 8  r . , w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h . P r z y  w y ­

d a w a n i u  w s p o m n i a n e j l e g i t y m a c j i m o ż n a n a b y ć  

z a  o p ł a c e n i e m  0 , 7 0  z ł s t a tu t w z o r o w y , k t ó r y  b ę ­

d z ie  s ł u ż y ł d o  z a ł o ż e n ia  s p ó ł k i ł o w i e c k i e j . P o ­

ż ą d a n e  j e s t , a b y  k a ż d y  c z ł o n e k  p o s i a d a ł t a k i s t a ­

t u t , a lb o w ie m  u ł a tw i t o  p r a c ę  n a  w a ln e m  z g r o ­

m a d z e n i u  k a ż d e m u  c z ł o n k o w i s p ó ł k i ł o w i e c k ie j .  

K a ż d e m u  c z ło n k o w i s p ó ł k i ł o w i e c k i e j s ł u ż y  p r a w o  

g ł o s o w a n i a  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą c y c h  z a s a d :

P o s i a d a c z o w i g r u n t u  o  o b s z a r z e  d o  2  h a  s ł u ­

ż y  1 g ł o s , p r z y c z e m  k a ż d e  d a l s z e  p e ł n e  2  h a  p o ­

s i a d a n e g o  g r u n tu  d a ją  p r a w o  d o  1 g ł o s u  w i ę c e j ,  

j e d n a k  w  t e n  s p o s ó b , i ż  1 o s o b a  n i e  m o ż e  p o s i a ­

d a ć  g ł o s ó w  w i ę c e j , n i ż  o  j e d e n  m n i e j o d  p o z o s t a ­
ł e j l i c z b y  g ł o s ó w .

Z e  w z g lę d u  n a  o k r e s r o b ó t p o l n y c h  w y z n a ­

c z a  s i ę  t e r m i n  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  n i e  n a  d z i e ń  
p o w s z e d n i , l e c z  n a  n i e d z i e l ę .

C z ło n k o w ie  s p ó łk i ł o w i e c k ie j m o g ą  b r a ć  u -  

d z i a ł w  w a ln e m  z g r o m a d z e n i u  o s o b i ś c i e  l u b  p r z e z  

p e ł n o m o c n i k ó w . P e ł n o m o c n i c t w a  w in n y  b y ć  z a ­

ś w i a d c z o n e  p r z e z  z a r z ą d  g m i n y .

W a ln e z g r o m a d z e n i e j e s t p r a w o m o c n e p r z y  

t a k i e j l i c z b i e  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n ia , k t ó r a -  

b y  p r z e d s t a w ia ł a  p r z y n a j m n i e j p o ł o w ę  o g ó l n e j l i ­
c z b y  g ł o s ó w .

W  r a z i e , j e ż e l i z e b r a n i e  n i e  d o j d z i e  w  p i e r ­

w s z y m  t e r m i n ie  d o  s k u t k u , z  p o w o d u  n i e o b e c n o ś ­

c i w y m a g a n e j l i c z b y  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a ­

n i a , n a le ż y  j e  z w o ł a ć  p o w t ó r n i e  w  c ią g u  d n i  8 - m i u ,  

W a ln e  z e b r a n i e  z w o ł a n e  w  d r u g im  t e r m in i e ,  

j e s t p r a w o m o c n e  b e z  w z g lę d u  n a  i l o ś ć  o b e c n y c h .

P o r z ą d e k  o b r a d w a l n e g o z g r o m a d z e n i a  j e s t  
n a s t ę p u ją c y :

1 .  z a ło ż e n i e  s p ó ł k i ł o w i e c k i e j ,

2 .  w y b ó r  z a r z ą d u ,

3 .  w o ln e w n io s k i b e z u c h w a ł , k t ó r e m u s z ą  

b y ć  z ł o ż o n e  n a  p i ś m ie ,

4 .  z a m k n i ę c i e  z g r o m a d z e n i a .

W ąb rzeźn o , d n i a  3 0  s i e r p n i a  1 9 2 8  r .

M A GIS TRAT
(— ) S ch w arz .

S zan ow n ej p u b liczn ości W ąb rzeźn a  i ok o ­
licy d o w iad om ości iź n d n iem  d zisiej­

szym  otw ieram

loMuizki 5 noaonesny 
salon fmiernki dla pań i oanow 
D łu g o l e t n i a  p r a k t y k a  w  k r a ju  i z a g r a n i c ą  p o r ę ­

c z a , ż e  z d o l n y  j e s t e m  z a d o ś ć  u c z y n i ć  n a jw y ­

k w i n tn i e j s z y m  w y m a g a n i o m  

S p e c j a ln o ś ć : c h ł o p i ę c e  f r y z u r y  ( A  l a  g a r c o n e )  

o n d u l a c ja  z w y k ł a  i w o d n a ,  f a r b o w a n i e  b r w i ,  
r z ę s ,  i w ło s ó w .

P a n o w ie  g i m n a z j a ś c i  m a j ą  z n i ż k ę .
T a n ż e  m o g ą  o d  z a r a z  s i ę  z g ł o s i ć :

p on tn en ik , w olon tariu sz  i 1 u n zeń  
P r o s z ę  o  ł a s k a w e  p o p a r c i e  m e g o  p r z e d s i ę b io r s tw a

B ern ard C zajk ow sk i 
fryzjer d am sk i i m ęsk i.

U/ielką sprzmż 

posuzoDową oboiaia g 
u rząd zam  Bb

od soboty 1-go, do wtorku 11-go września K

C h cąc d otych czasow y zap as ob u w ia  

zm n iejszyć , w yp rzed ają  w szelk iego ro - A  

d zaju ob u w ie p o zn aczn ie zn iżon ych  

cen ach .

POLECAM OBUWIE DAMSKIE, MĘSKIE I DZIECIĘCE M  
w różnych wielkościach  tl

P rzy jm u ję w szelk iego rod za ju zam ów ien ia

NA OBUWIE I REPERACJE M  
F IR M A  ,S A L A M A N D S R“ w l. P  S ip a (j

WĄBRZEŹNO, Hallera nr. 2 Ig

S zan ow n em u O b yw atelstw u m iasta i ok o licy  

u p rzejm ie d on oszę , Że otworzyłem

w Wąbrzeźnie przy Rynku nr. 5

M i lomw Mliii
Z a r a z e m  u p r z e jm i e  p r o s z ę  o  p o p a r c i e  m o j e g o  

p r z e d s i ę b i o r s t w a .

Z a s a d ą  m o j ą  j e s t t a n i d o b r y  t o w a r  i r z e t e l ­

n a  o b s ł u g a .

Andzej Karaszewski W ąb rzeźn o s

G n iazd o

W  sob otę  i n ied zie lę  d . 1  i 2
o  g o d z . 8 - m e j w ie c z .

I M iłostek  !

U c z c i w a  

słu żąca  
p o t r z e b n a  z a r a z  

B ard jan ow a  
P om orsk a 12

Arcy-wspaniały film w 10 aktach, pełen ko- 
micznych scen ilustrujących awantury miłosne 

oficerów kawalerii viedenskiej.
W  r o l a c h  g ł . u l u b i e ń c y  P u b l i c z n o ś c i

H arry L ied tk e
G reta L ey  

L iv io P avan elli
R z e c z  d z i e j e  s i ę w  W i e d n i u , o r a z  

w  m a łe m  m i a s t e c z k u  g a r n i z o n o w e m  

K u t l i c e  z w a n e m  M M a ł ż e ń s k i e g n i a z d o “

P o t r z e b n y  

ch łop iec  
d o p osy łek  

pfiejska Elektrownia 
W ąb rzeźn o

U C Z N I
w zg l- P A N Ó W  

p r z y j m i e n a s t a n c j e  

O S S 1G  Jadwioi 3 1 piętro

M łóck arn ie  
w szelk ich gatu n k ów  n a k orzystn ych  

w arun k ach sp ła ty sp rzed aje  

M . S tro iń sk i W ąb rzeźn o  
Chełmińska

wszelkich maszyn.

Kat. Stow. PoFskiej Młodzieży Meikicj w  lipnlty 
u r z ą d z a  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 I X .  b r .  

n a  b o i s k u  s z k o l n e m  w  L i p n i c y

z różn em i n iesp odziank am i  
j a k . k o ł o  s z c z ę ś c i a ,  l o t e r j a  f a n to w a ,  a u k c j a  

a m e r y k a ń s k a , s t r z e l a n i e  d o  t a r c z y  

o  n a g r o d y  i w i e l e i n n y c h  

P oczą tek o god zin ie 2-g iej p o  p o łu d n iu  

W stęp  n a b o isko  50 gr , d ziec i 20 gr  

W ieczorem  o god z. 7-m ej w  sa li p . K lim ka

2  u czn i
p o w y ż e j  l a t 1 6  s y n ó w  p o -  

ź ą d n y c h  r o d z i c ó w ,  d o w y -  

u c z e n i a  s i ę  w  z a w o d z i e  

m u r a r s k i m  p r z y j  m i e  

K on stan ty G an d er  

Prztdsfębiorstwo budowlane
W ąb rzeźn o

Gz^sly zysK przebaczony na odnowienie organów
Z e  w z g l ę d u  n a  w z n i o s ł y  c e l  z a b a w y  u p r a s z a  

s i ę  o  ł a s k a w e  p o p a r c i e

ZARZĄD
W  r a z ie  n i e p o g o d y  z ą b a w a  o d b ę d z ie  s i ę  n a  s a l

P ok ój  
u m e b l o w a n y  p o  w y d z ie r  

ż a w ie n i a  

od I. 8. 1028 r.
M a te jk i  4 2  I . p .

BENHUR
dnia 6 I 7 września 28 r.
n a p e w n o  w y ś w ie t l a ć  b ę d z i e m y  

po poludoiii o godz. 3-tiej, 5,30 i wiecz. 8,30 

J l o c  a n n o n i h i l
Stefan Klimek

W ąb rzeźn o , d n ia 2 . IX . 28 r .

Zawiadomienie
M oim  S zan . k lien tk om  p od aję  n in iej*  

szem  d o w iad om ości, iź od d n ia 1 . IX . 
p racu je u  m n ie m ój

DAMSKI ONDULATOR
P an C h rap k ow sk i

w  d a lszym  c iągu z w yją tk iem  p on ie ­
d zia łk ów  i czw artk ów .

P roszę o d a lsze ła skaw e p op arcie  

k reślę się z p ow ażan iem

CZESŁAW KULPIŃSKI
Z ak ład fryzjersk i d la P ań  i P anów

 K ościu szk i n r. 7

Przetarg przymusowy
Dnia 3 września br. !o godz. 

12 W południe sp rzed aw ać b ęd ę  w  d ro ­
d ze p rzym u sow ego p rzetargu n ajw ięcej  

d ającem u za gotów k ę u p. Bolesława 
Kempiskiego w Piwnicach

szafę dębową (Irzyuzęściową) 

2 łóżka dębowe i umy­

walkę dębową.
GlĆWOIOWlki, k o m o r n ik  s ą d . W ą b r z e ź n o

d o  w y n a j ę c i a  d l a  2 - c h  

p a n ó w  z c a ł o  d z i e ń ,  

u t r z y m a n ie m

W oln ośc i 36 I p art. D o m
n a d a j ą c y  s i ę  n a  r ó ż n e  c e l e ,  w  b a r d z o  d o b r y m  

s t a n i e  w  m a ł y m  m i e ś c i e  P o m o r z a ,  w  r y n k u  

n a t y c h m i a s t d o  s p r z e d a n i a . Z g ł o s z e n i a  

p o d  n r .  310  u p r a s z a  s i ę  z ł o ż y ć  d o  r e d a k c j i  

„G łosu W ąb rzesk iego" .

5 le tn ią d ojn ą

oraz 2 c ie lak i z d o ­
b rze d ojn ych k rów  

sp rzed a
BAUSCH

Leinitiwo Rewir- Wronie

OFERUJĘ pod zasiew  jesienny? 

Ż yto  „W ien b ień sk ie “  || odsiew 
P szen icę „S ob ótk a**  

„ „H arrfe ld “
z hodowli prób. W. Radowiska  

oraz NAWOZY SZTUCZNI 
AZOTNIAK

SUPERFOSFAT  
SOL POTASOWĄ  

TOMASÓWKĘ 
KAINIT 

j a k o te ż

MAKUCHY lniane i rzepakowe

B E R H A B D K L IM E K
T el. 99 Wąbrzeźno T el. 99

W  im ien iu Z w iązk u  

In w a lid ów  W ojen ­
n ych sk u p u ję Jw szel-  

k ie ilo śc i

Hotelu monopolowych 
ł/i litr . V z Itr. Itr. 
Z głoszen ia d o firm y  

B ffechiin Brodnica
Hurtownia Kolonialna Tel <8

T A R T A K  P A R O W Y
i B U D O W N IC T W O

nhebfle? przy Tucholi — Tel. 52 =  o d d a j ę  
rldSnUSl każdą Ilość kant, o d  " f g  —  1 8 |m  C tm .  

szalówkę obrzynaną, deski podłogowe, 
zdarty użytkowe oraz przyjmuje zamówie­
nia na wy- ffnrfnł k a ż d e j w ie l k o ś c i i o d s t a -  

konaniex* aluuul W ih 'i f r ’  t t k d W e  p o  k o r z y s tn e j  

c e n i e  i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

BENHUR 
dnia 6 I 7 września 28 r. 

n a p e w n o  w y ś w i e t l a ć  b ę d z i e m y  

po południu o godz. 3-ciej, 5,30 i wiecz 8,30



Nagłe i tajemnicze zniknięcie Witolda Kraniewicza 

właściciela willi „Flora" zauważyła pierwsza jego sąsiadka, 

właścicielka niewielkiej realności, pani Barbara Cendrowska.

— Coś się musialo z nim stać — mówiła do starego 

Brockiewicza który z tytułu pokrewieństwa z jej z marłym 

przed dwoma laty mężem, odwiedzał ją dość często.

— Dlaczego?

— Od tygodnia go nie widuję.

— To i cóż?

— Jakto: to i cóż — gniew wzbierał w pani Barbarze 

— dowodzi to, że go niema w domu; pewnie nie żyje.

— Mógł wyjechać,

— Wiem napewno, że nie wyjeżdżał. Wyszedł w po­

niedziałek po południu ze swoim służącym Piotrem, w stro­

nę lasu i więcej nie wrócił. Piotr przyszedł wieczorem sam.

— Móg przyjść w nocy, wówczas kiedy pani już spała

— Nie przyszedł w nocy, bo pytałam się na drugi 

dzień służącego. Powiedział mi, że pana niema w domu

— Hm, hm, pani wszystko bierze zbyt tragicznie.

— Kiedy jestem przekonaną, że Kraniewicza zamordo­

wał jego służący.

— Niech pani da znać do policji.

— Pewnie że tak zrobię. Chociaż ten łotr przeczuł 

widocznie co go czeka, bo wczoraj wyjechał.

— Wyjechał? «— powtórzył Brockiewicz.

— Tak. Byłam właśnie z Manią na dworcu i widzia­

łam jak siadał do pociągu. Niech pan sobie wyobrazi, że * 

zajął miejsce w przedziale pierwszej klasy.

— Mój Boże — westchnęła — co to się teraz dzieje. 

Ja, obywatelka z dziada pradziada jeżdżę trzecią klasą, a
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taki zwykły służący pierwszą. Świat do góry nogami się 
przewraca.

Kraniewicz przed trzema miesiącami przyjechał z Ame­
ryki i kupił na samym krańcu miasta willę, którą ochrzcił 
następnie mianem „Flory”, płacąc jej właścicielowi sto 
tysięcy gotówką.

Cena jak na piętrowy budynek z niezbyt wielkim par­
kiem była bardzo duża. To też wszyscy, którzy dowiedzie­
li się o tej tranzakcji szeptali:

„Amerykanin" musiał przywieźć z za morza moc do­
larów, o ile tak lekkomyślnie i hojnie szafuje pieniędzmi 
Willa i połowy tej sumy nie warta. Ale cóż to nas obcho* 
dzi. Jeżeli ktoś ma nie zupełnie w porządku w głowie, 
niech się zwróci o poradę do Judzi doświadczonych. Głu­
piec — dodawano w konkluzji.

Jedna tylko pani Barbara, od samego początku wzięła 
w obronę Kraniewicza. Gdy ktoś w jej obecności kryty­
kował Kraniewicza mówiła:

— Jak można twierdzić, że willa nie jest warta sto 
tysięcy złotych. Mądry on jest skoro w Ameryce dorobiu 
się majątku. Jeżeli więc zapłacił tak znaczną sumę, to na- 
pewno wiedział za co.

— Za willę i park — przerywał opozycjonista.
— Tak za willę i park, ale któż z nas wie co się w 

tem kryje.
— Napewno skarb zakopany w ziemi.
Nie bez pewnego jednak celu Cendrowska stawała w 

obronie Kraniewicza, miała w tem swoje specjalne wy­
rachowanie.

Kraniewicz był kawalerem, ona zaś miała na wydanił 
aż pięć córek.

Zęby tak Klarcię, albo Manię wziął za żonę — marzy­
ła — taki bogaty człowiek. Wszyscy byśmy opływali w 
dostatku.

To też zaraz po przybyciu Kraniewicza postarała się 
z nim zapoznać przy pierwszej lepszej sposobności, a na­
stępnie zaprosiła go do siebie.

Kraniewicz, nie znając absolutnie nikogo w całem mieś­
cie, dość chętnie zgodził się odwiedzać panią Barbarę. Był
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u niej raz, drugi, trzeci, wreszcie przychodził niemoalże co­

dziennie, nie przeczuwając zamiarów Cendrowskiej.,

A Cendrowska była za sprytna, aby odsłonić przed 

nim swoją grę. Wiedziała, że pośpiech może wszystko 

popsuć.
— Niech się najpierw przyzwyczai — rozważała.

Taktyka pani Barbary przynosić już zaczęła pewne 

wyniki. Kraniewicz polubił towarzystwo Klarci. Rozma­

wiał z nią chętniej, niż z innemi pannami Cendrowskiemi 

przyniósł jej na imieniny wielkie pudło czekoladek, a raz 

nawet, kiedy przyszedł i nie zastał Klary w domu, zapyta 

się o przyczynę jej nieobecności.

Cendrowska zacierała z zadowoleniem ręce i radowała 

się w duchu. Córce nie szczędziła nauk, jak ma postępo­

wać, aby zdobyć za męża przybysza z Ameryki, a przed 

znajomymi chwaliła się.

— Kraniewicz oświadczył się o Klarcię. Aamyślam 

się jednak. Nie wiem co to za jeden, a przytem Klarcia ma 

jeszcze czas, jest tak młoda, nieomal że dziecko.

Dziecko to jak powtarzano poza plecami pani Barbary 

liczyło zaledwie dwadzieścia osiem wiosen.

Ale gdzież niema złośliwych i kto zwraca na nich 

uwagę?

Matrymonialne więc projekty Cendrowskiej były już 

na bardzo dobrej drodze, aż tu nagle tajemnicze zniknięcie 

Kraniewicza popsuło szyki pani Barbarze.

— Napewno zamordował go ten łotr — powtarzała 

mocno zafrasowana.

Otarła łzy co jej do oczu nabiegły.

— Biedna Klarcia, miałaby majętnego męża. Piotr 

pewno zrabował wszystkie pieniądze, ale co się stanie 

z willą?

I willa utkwiła w głowie pani Barbary.

— Kraniewicz nie miał żadnych krewnych — rozwa­

żała — sam mi o tem wspominał, willę więc powinna odzie­

dziczyć ^Klarcia, jego narzeczona. O tem, że Kraniewicz 

nie oświadczył się o Klarcię, nie myślała.

Władze zainteresowały się, krążącemi od kilkunastu 

dni pogłoskami o zamordowaniu właściciela willi „Flora".
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Pewnego dnia pani Barbara została zawezwana do 

urzędu śledczego.

— Czy pani wie coś pewnego o Kraniewiczu?

— Ależ tak. Został zamordowany.

— Przez kogo?

— Zabił go służący Piotr i wyjechał następnie z 

miasta.

— Dlaczego pani nie zgłosiła się sama do policji?

— Ach! panie naczelniku. Łudziłam się nadzieją, że 

Witold źyje. Wszak był narzeczonym mojej córki, poda­

rował jej nawet willę. W przyszłym miesiącu miał odbyć 

się ich ślub. Boże mój takie nieszczęście.

Cendrowska zaczęła płakać i pomimo całej energji, 

urzędnik prowadzący dochodzenie nic więcej nie mógł z 

niej wydobyć.

Postanowiono udać się do willi zamordowanego, chcąc 

w mieszkaniu nieboszczyka znaleźć ślad, któryby dopro­

wadził na trop zbrodniarza.

W mieszkaniu Kraniewicza nie wykryto żadnych 

śladów, któreby mogły przyczynić się do rozjaśnienia za­

gadki. Przeciwnie w pokoju, który widocznie zajmował 

Piotr w wielkim kufrze leżało poplamione ubranie. Krew 

zaopinjowano.

— To samo ubranie, w jakiem widziałam go idącego 

wraz z Piotrem w stronę lasu — oświadczyła pani Barbara 

następnego dnia naczelnikowi urzędu śledczego.

Pieniędzy, ani też żadnych papierów w mieszkaniu 

zamordowanego nie było. W dwa dni później gajowy przy­

niósł kapelusz, który znalazł w lesie. W kapeluszu tym 

Cendrowska poznała kapelusz Kraniewicza.

Zbrodnia więc była nieomal faktem i dowiedzioną. 

Kraniewicz krytycznego dnia wyszedł wraz ze swoim słu­

żącym Piotrem do lasu. W lesie Piotr wiedząc dokładnie, 

że Kraniewicz posiada w mieszkaniu znaczną gotówkę za­

mordował go. Rozebrał następnie trupa dla trudniejszego 

rozpoznania zwłok, a ciało zakopał w ziemi. Potem wrócił 

do willi, rzucił ubranie do kufra, zniszczył wszelkie papie­

ry; zabrawszy gotówkę ulotnił się z miasta.

Były dwa ciemne punkty w tej hypotezie. Pierwszy 

poco Kraniewicz poszedł do lasu? drugi: w którem miejscu 

Piotr ukrył ciało zamordowanego?


